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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść. Wiadomości  Kraiowe: z Petersburga.  Wiadomośc i  Zagraniczne: Prussy.  Angliia.

Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z  P e te r sb u rg a , 2 1 L ip c a .

T o w a r z v s t w o  biblivne rossyyskie w przyszłą 
ś rodę  28 b. m. o godzinie 1 lley zrana od 
będzie swe siódme teneralne roczne posiedzenie 
w zamku Tawryckim. Na tern posiedzeniu bę­
dzie czytane zdanie sprawy z czynnośc i towa­
rzystwa w tym siomym roku od iego nastania 
dok on an ych .  Zaprasza się uinieyszvm wszy­
stkich członków i dobroczyńców, równie leź 
każdego,  klól>v chc i a ł  powziąsć wiadomość o 
postępach tego towarzystwe tak w oyczyznie 
naszev, iak na ca łey  ziemi gdzie iest zaprowa­
dzone, udać się na zgromadzenie pomieniorie. 
Weyscie każdemu iest wolne.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P b b s s t .

z  Berlina , 10 Lipca .
Król Jmć da ł  order czarnego o r ł a  Xiąźę -  

ciu Thurn  i Taxis.

Na tegorocznym ia rmarku  w W ro c ła w iu  na 
Zie lo ne  Ś w ią tk i ,  zgromadzono w e łn y  27 ,9 28  
c e ln a r ó w .  O r d v n a r y y n ą  p ł a c o n o  po  42  d o  4 8  
przedmą po 65 do 80 talarów; a zatem w s r e -  
dniey proporcyi,  pierwszy gatunek przedawał 
się taniey o 1 talary,  drugi  ó 4 talary,  a trzeci 
o 10 talarów, iak przeszłego roku.

A n g l i i a .  

z Londynu, 7 Lipca.

Na posiedzeniu wczorayszem parlamentu n iż ­
szego Jenera ł  Fetguson czyni ł  wniesienie, aby 
prosić Króla o nadesłanie  temuż parlamentowi 
w s z y s t k i c h  przepisów i poleceń dawanych  roz­
maitym osobom od roku 1814, celem śledzenia 
konduity Królowey zagranicą,  niemniey też 
chc ia ł ,  aby wymienione były osoby i oznaczo­
ne summy u ź \ t e  v\ t \m źe  celu. Lord C'as'fe-
,e: gt oświadczył  iż prze-ozenie takoyee iest

| nadto śm ia ł em  i nieskromneui,  a z tego powo-
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du chw a li ł  proiekt Pana R idley, który wno­
sił aby Parlam ent niższy zupełn ie  się nie- 
wdawał w rozbiór ley sprawy. D om osł tak ie  
Lord Castlereagh i e  ivczenie  Królowey, abv 
iak n ty ryeh ley  przystąpiono b y ło  do siedzeń, 
zmusza go do zgodzenia się na zdanie Pana 
Beunmond., względem odroczenia dnia przezna­
czonego na koronacyią.

P rzyby ło  tu przed kilku dniami pięciu ludzi, 
którzy nie bez przyczyny powszechną zwrócili na 
siebie ciekawość. Goniec królewski który im 
towarzyszył, n iechc ia ł  na to pozwolić, aby na 
statku użytym do przewiezienia ich z Kale 
do Dower z n a jd o w a ł  £się kto kolwiek z 
podróżnych. Powiadaią i e  ci Jch  Mość będąc 
w Austryi, byli tak ie  utrzymywani pod ścisłym 
dozorem policyi,

Z powodu odpowiedzi Królowey na adressa 
które iey by ły  podane, K uryier  pomieścił n a ­
stępujący artyku ł:  „Tak śm ia ło  i z pewnością 
u trzymywane zaręczenia o niewinności, czynią 
m i ł ą  nadzieię i e  sprawa Nayiaśnieyszey Pani po­
m yślny  weźmie obrót. (Lecz czyi m oina zna- 
leść  choć  iednego człowieka, któryby tego nie- 
iy c z y ł? )  Co do nas, my byśmy wyrzucili z od­
powiedzi Królowey wyrazy następuiące: „Trwo- 
•iliwość ze strony Krolowey, iest niegodną 
linienia X ię in e y  Brnuświckiey, i Królowey ta ­
kiego narodu , który nigdy z męztwa swoiego 
nieprzestawał s ły n ą ć ,  a którego żeglarze i 
woiownicy, niedawno leszcze zebrali wawrzyny 
zwycięzkie we wszystkich kuli ziemskiey k ra i­
nach." Daymy i e  o ieg la rzach  i wojowni­
kach powiedziano tu bez iad u ey  przyczyny; 
lecz i ze względu na samą w łasn o ść  sprawy, 
podobne dodatki zdaią się bydz wcale niepo­
trzebne. —  Niem oiem y tak ie  pochwalić i tego 
i e  Królowa pozwala pospólstwu wozić siebie 
po ulicach. Rozhukana tłuscza która ostatnią 
rażą odprzęgła  koni z poiazdu N. P an i,  za­
trzym ała  się by ła  przed zamkiem Królewskim 
i pozwalała sobie wcale niedorzecznych i krzy­
wdzących odezw względem osoby Króla. By- 
liśmyz kiedy kolwiek od chwili istnienia A n­
gin  świadkami scen podobnych? Jeśli Królo­
wa ma nieprzyiaeioł, to ci zapewne cieszą się 
z takich iey postępków. Czyi N. Pani chce  
bydz Królową samego tylko pospólstwa? Przy- 
zwoitai iest rzecz aby X ię in a ,  czv Królowa 
by ła  przedmiotem szumnych schadzek pospól­
stwa i pozwalała wozić się po ulicach nak-  
szlałt demagogów, lub  tryum fujących na w y­

b o ra c h ? —  Day Boże aby te sceny więcey się 
nigdy nieodnowiły.

Pen ie  K uryier  w drugim swoim numerze 
pomieścił co następuie: „Dzienniki liberalne lub 
przyuayinniey autorowie niektórych artykułów, 
niezmordowanie p racu ią  i walczą w sprawie 
Królowey. Ci to JchMośĆ ustawicznie pow- 
tarzaią wyrazy: „Prawda, Sprawiedliwość, Bez- 
stronuosć , sczerosć, otwartość i t. d Zwy- 
czaynie odw oln ią  się do cnot na których 
naywięcey im zbywa. Lecz naydzievluieysza 
ich zaletą iest to, rz czernią i potwarzaią 
każdego kto się im tylko niepodobna. Jed­
no z takich pism mówi, i e  wszyscy świad­
kowie którzy przeciwko Królowey stawać 
b ę d ą ,  są lud zrni w iarołom nem i i rozpu- 
stnemi. Drugie pismo nazywa ich podłem i 
aientami uzytemi do nuhamebnieyszey spra­
wy; trzecie maluie ich, wyrzutkami natury n i e - 
przyjaciół ini ludzkości i t. d. Lecz teraz za- 
pytaymy się tych Panów: K tó i  są ci św iadko­
wie, których tak sczegółowie opisuią? Ich  od­
powiedzią zapewne będzie milczenie. P rzvnay- 
mniey muszą wiedzieć nikiego stanu są ci 
świadkowie? Bynaymniey. lakiego charakteru? 
Tern bardziey o tein niewiedzą. — M oie  nako- 
niec wiedzą o iakich kolwiek wypadkach m ó­
wiących przeciwko dobrey sławie tych ludzi? 
To zu p e łn ą  iest dla nich taiemuicą! W  koń 

"cu b ę d ą  musieli wyznać, iż o niczem niewie- 
dzą (a) J p rzy  nayliberalnieyszych swoich uczu­
ciach powodow'ani nayczystszemi pobudkami 
staraią się nas przekonać, i i  wszyscv świadko­
wie są w iarołom ni, nikczemni i podli ludzie__
Złodzieie i zbóycy powołani przed sąd tv m ie  
w łaśn ie  postępuią sposobem. Lecz co nam  
iest dziwno, to zapewne to, i e  ludzie oświe­
ceni i znakomici podobnych ie  chw yta ią  się 
środków."

—  Po tygodniowych Afrykańskich prawie 
u p a łach  wciągu których kilku ludzi tu, w O x ­
fo rd ,  w Bulli i innych miastach angielskich ż y ­
cie u trac iło ,  powietrze nagle się oziębiło i m a ­
my teraz dni ch ło d n e .

(a) Pan Brugham  w iedney z mów swoich lnia­
nych  w parlamencie r z e k ł :  .Między
świadkami, których przeciwko K r ó l o w e y  
stawią iest iey s łużąca ,  która za kradzież 
zosta 'a  odeguaną, i Pokoiowiec co kazał 
b y ł  dorobić klucz do iey szkatułki."
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R O Z M A I T O Ś C I .
(C z ło w ie k  ze s k a ły  J .  

cPrzed trzema wiekami w Lugdunie, wznie­
siono pomnik na skale B ourgneuf Janowi 
Klebergowi z Norymberg!, na pamiątkę licz­
nych  dobrodziej'stw, lakie miasto to odbierało, 
kiedy w niein o s ia d ł .— W póznieyszym czasie 
pomnik ten nazwano: człow iek ze sk a ły , w 
pismach dawano K l e b e r g o w i  ty tu ł  dobrego 
N iem ca. Franciszek 1- zaszczycił go swoiem 
zautaniem, i powierzył mu swoie Jnteressa. —  
Podczas g ło d u ,  który panow ał we Francyi w 
1531 roku, Jan Kleberg, za ło ży ł  wielki szpi­
ta l.  Został po tein mianowany R adcą  miasta
Lugdunw. — D ługi przeciąg czasu, p u śc i ł  w 
zapomnienie Jego nazwisko, lecz pamiątka do­
brego Niemca  pozosta ła .— Pracowita klassa w 
Lugdunie, odnowiła pomnik wystawiony iedne- 
m u z iev g łów nych  dobroczyńców.— Obrządek 
od b y ł  się 24 Czerwca w dzień S. Jana z wiel­
k ą  okaza łośc ią .  —  O J samego rana Jan K le­
berg  b y ł  prowadzony przez rozmaite ulice 
miasta przy odgłosie  bębnów i liczney m u ­
zyki. —  T łu m  ludzi towarzyszył, rycerze tey 
piękney uroczyści, mieli iednostayny ubiór, 
bardzo porządny. — Po po łudn iu  Jan  Kleberg  
posadzonym został, na swoiey skale w ubio­
rze woyskowym z h e łm e m , ozdobionym piórem 
na g łow ie .— W  prawey ręce  trzyma halabardę  
a w lewey zas worek, god ło  darów, któremi 
za iv c ia  swego nieprzestawał opatrywać nie­
szczęśliw ych .

Uwagi historyczne o dawnych Estończykach.
P rzez Franciszka G rzym ałę .

( C i q g  trzec i.)
E stończycy  y iak wszystkie praw ie b a ł ­

wochwalcze ludy Pó łnocy , mieli poświęcone 
gaie, znane pod* nazwiskiem Gio w których 
za nade jśc iem  lata rozstawiali ze słom y na 
podobieństwo człowieka plecione kule: modli­
li się do tych bóstw s łom ianych  prosząc ich 
aby mieli pieczą nad ich stadami, (g)  Starco- 
wie witali wtenczas nów xiężyca następnemu 
słowy: itam  ciebie m ło d y  x ię iy c u !  niech
dn i rnoie nie uw iędng, k ied y  blask tw ó y  się  
przyćmi', piękności tw oiey p rzyn o szę  na ofiarę  
srebro, a d la  siebie żq  dam twardości i mocy

(g)  Jeden z tych świętych gaiów b y ł  na m a­
ł e j  wyspie morza bałtyckiego Dago. Do­
tąd ieszcze lud tameczny nazywa tę wys­
pę oddzielnym nazwiskiem Gio-maia.

żelaza. Oprócz tego E stończycy  z wielkim 
byli uszauowaniem dla gadzin i żmii przvpi- 
suiąc tym tworom władzę  nad stadami i past­
wiskami. —  O żveiu przyszłem lud ten m ia ł  
wyobrażenie podobne do tego, iakie m aią  wy­
znawcy K oranu . E stończycy  wierzyli ze du­
sze zm arłych  b łą k a ią  się między niebem i 
ziemią; że maią też same potrzeby co ludzie 
żyiący; i że troszczą się o doli pozostałych 
ua ziemi k rew nych . Dowodem lego b y ł  u  
nich zwyczay obrzędowy, noszący nazwisko 
U czty zm a rłych . Latem w miesiącu Sierpniu 
wyprzątaii um yślnie  izbę osobną i rozstawiali 
na wielkich s to łach  rożne  pokanny  i napoie? 
potem c a ła  drużyna  domowa wychodzi a z 
mieszkania, zostawuiąc samego gospodarza; któ­
ry  trzymaiąc w rę k u  p a lącą  się b to n k ę ,  za­
czynał zwoływać po imieniu wszystkich zmar­
ły c h  przodków swoich, k rew nych  i dzieci, za- 
praszaiąc do siadania za sto łem  i do pozywa- 
uia rozstawionych pokarmów. Po up ły  niemu 
pewnego przeciągu czasu rozcinał b ło n k ę  ua 
progu izby, prosząc mniem anych gości swoich 
aby dom lego opuścili i udali się wielkim 
gościńcem, przez obawę iżby zboza ua polach 
niezostały przez n ich stratowane. Jeśli gos­
podarzowi zdarzyło się widzieć przy tym ob­
rzędzie cós nadzwyczajuego, poczytywał to on 
za niezawodną bliskiey swoiey śmierci przepo­
wiednią. ( h )

O brzędy Zaślubin. N iem nie j nadzwyczaj­
nym sposobem odbyw ał się obrząd zaślubienia 
u Esto/'iczy k ó w .  Młodzieniec podobawszy dzie­
wicę, przschodził do iey oyca z p rośbą  o po­
zwolenie weyścia w dozgonne związki z iego 
córką; a uzyskawszy takowe pozwolenie okra­
d a ł  swoią kochankę . Narzeczona ła tw o  zga­
dyw ała  sprawcę kradzieży, przenosiła  się do

(h )  Ta uczta u m a r ły c h  u  daw nych  E stończy­
ków  wielkie podobieństwo ma z podobnym 
obrzędem w Chinach  a zwłaszcza w Japo­
n ii- Japończycy  również zapraszaią du­
chy  przodków i krewnych swoich na bie­
siadę. Większa tylko okazałość  test w przy­
jęciu Japoiiczy ków\ bo out grom adnie  
wychodzą z pochodniami;, lampami i wszel­
kiego rodzaiu św iatłem  na spotkanie du­
chów i podobnież od prowadza lą ich na 
wielki gościniec lękaiąc  się aby duchy  
n iezabłądziły  i pól ich niestratowały. 
Dziwne choć  natura lne  podobieństwo w 
pobudkach do troskliwości o pola swoie 
obu narodowi
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d o m u  ob lub ie ńca  z pewncmi  ce remoni i ami ,  i 
t y m  sposobem zos tawa ła  lego m a ł ż o n k ą .  Zwy-  
czay ten zos tał  s topniami  za rzucony  po przy-  
i ę c iu  przez ten lud wiary ch rześc iańskiey .  —  
A uto r  n ie raz wspomnio ne go  rossyyskiego pisma 
zvvvczay ten uważ a  za dowód,  że  w tym n ie ­
okrzes any m narodz ie  kradzież nie poczytywano 
za wys tępek ,  b ę d ą c  po t rzeb ny m do o trzymania  
r ę k i  ob lub ien icy  w a r u n k ie m .  Nie zaprzeczam 
tem u,  że  lu d  t ak n ieokrzesany ,  iakim byli  E s-  
tor'iszjkow ie  m ó g ł  nie poczytywać k radzieży za 
wys tępek;  kiedy do tąd znayd u ią  się ieszcze na 
ku l i  z i emskiey dzikie pokolenia,  k tóre  nie tylko 
k radzieży ale nawet  większych  p rzestępstw nie- 
u w a ż a i ą  za zbrodnie.  Lecz ieśli au to r  ż a d n y c h  
in n y c h  na poparc ie  swego zdania niema 
dowodów,  wniosek iego z tego zwyczaiu u two­
rzony ,  iest ż a d n y m  a p rz yn a y m n ie y  bardzo 
s ł a b y m  do w od em .  Bo naprzód nie tylko u
ie d n yc h  Estończyków zwyczay znany,  a które 
i e d na k  sk ryte  nab yw an ie  cudzev w ła s n o śc i  nie- 
poczy tu ią  za czyn obo ię tny .  —  Wczasie pobytu 
moiego  między n a r o d a m i  kaukazkiemi  zwy­
czay  nieco podobn y ,  zna la z łe m u  i ednego z 
poko leń  g ó r n y c h ,  ro d u  Abazinow;  z tą różni­
c ą  że  kradz ież  nie iest u nich  koniecznym do 
zas lubieu ia  P a n n y  w ar u n k ie m ,  lecz doda tkową  
ty l ko  p rzy za rę c z y n a c h  ce remoni i ą .  Lud ten
ied nak że ,  iak wszyscy p rawie ,  Górale Kauka z-  
cv  którzy się n iews tydzą  rozboiów o tw ar t yc h ,  
p'ozor b i twy  m a ią c y ć h ,  s k ł a d a i ą c y c h  nawet
g ł ó w n ą  c z ę ś ć  za t r udn ień  ich życia ,  lud ten 
mó w ię  kradzież t a i e m n ą ,  zwłaszcza  u rodaka  
p o p e ł n i o n ą  ma w obrzydzeniu.  Wreszc ie  c h c ą c  
ze zwyczaiów p od o bn y ch ,  wnioski  czyn ie  p o ­
d ob ne ,  przymuszen i  by l ib yś my  do tworzenia 
r ó ż n y c h  śmi esz nyc h  i mnie y  korzys tnych  p rzy­
puszczeń,  nawet  o n iek tórych  lu da ch  eur ope y-  
sk ic h  a mo ż e  i o  nas  samy ch ;  kiedy nap rz y-  
k J ad w n iek tó rych  oko l i cach  Polski  i Litwy 
b y ł  p rzed n ie d aw n ym  czasem po wsiach  za­
c h o w y w a n y  zwyczay  ok r ady w ani a  w wiluą  
n ow eg o  r o k u  bl iższych sąs i adów i znaio-  
m y e h ,  zwyczay zapewne iak wiele i n n y c h ,  
z czasów pogańsk ich  pozosta ły:  Kradziez  w
' ' u i u  tym po pe ł n io na  n ieuwa ża  się za wy s ię -

doek ,  byle tylko sp rawca  p r zy z n a ł  si
ney uaza iu l rz ...................... Lecz n ie życzy l ibyśmy

sobie ż e b y  iakiś  cudzoziemski  p od ró źo -p i -  
sarz,  c h c i a ł  z tego wniosek iaki w y c i ą g a ć ! . . .  
W r a c a i ą c  się do opisu obrzędów ś l u b n y c h ,  
dod ać  ua leży  że  p rzed p r zybyc iem m ł o d z i e ń ­
ca  do oyca  na rzeczoney  wprzód w y s ł a n e  
b y ł y  dz i ewo s łę by  do  Rodz iców p a n ny .  Ci do 
do m u przyoho dz ąc  zaczynal i  od a l l egorycznego 
oświadczenia;  że  p r zy s ła n i  s ą  w imien iu  m ł o ­
dego z p r o ś b ą  o pozwolenie  szukan ia  na ich 
podwórzu owcy  zg inioney.  Jeśl i  się rodz ice  
w prost  na  to niezgodzili  •—  swatowie nic iuż 
więeey  o ty m  przedmioc ie  n iewspomina iąc ,  
wraca l i  do domu :  ieżeli zas dwózi i aezuą i aką
odebra l i  odpowiedź ,  wtenczas młodz ieńcowi  wol­
no b y ł o  p rzychodz ić  do swoich teściów dla 
us ł yszen ia  ostateczuey woli ,  o \ c a  p rzysz łęy  
m a ł ż o n k i .  P rzy  d r ug ic h  odwiedz inach nazna­
czony  iuż b y ł  dzień wese lny .  Przez ten prze­
c i ą g  czasu n iewolno b y ł o  m ł o d e m u  widzieć 
się ani  rozmawiać  ze swoią narzeczoną.  P a n ­
nie m ło d e y  wszyscy zna iomi  i przyiaciele d a ­
wali w p o d a r u n k u  po ru n ie  w e ł n y ,  z kiórey 
powinna b \ ł a  zrob ić  pończochy  i i n n ą  odzież 
do ś lu bu .  " Kiedy  p rzyszed ł  dzień weselny,  
p a n n ę  m ł o d ą  sadzono za s t o łe m ,  klora w na y-  
ozdobnieysze iakie m i e ć  m o g ł a  sukn ie  odziana 
m i a ła  p o k r y tą  g !owę  p ł ó tn e m  ob sz e rn e rn . 
Po skończenem iedzeniu,  now oż e ń cy  (nawet  
wśród dn ia )  udawal i  s ię  do osobney  izby z 
kąd  po up ły n ie n iu  pe w ne go  p r ze c iągu  czasu 
w raca iąc ,  biesiadowali  noc Ca łą  z p r z i i a c i o ł -  
rni i goś ćm i .  W  n iek tó rych  ok o l i c ach  o b ­
r zędy  weselne szczególnieyszym o d b y w a ł y  się 
sposobem: i tak up.  w dzisieyszym powiecie 
Dorpa t sk im nowoź  ńcy b ra l i  na  siebie o b o­
wiązek ka r mi en i a  i podey mo wan ia  gośc i  przez 
c a ł y  tydzień.  Lecz w os ta tnim dniu tygodn ia  
na ło żywsz y  p e ł n y  piec i k e m i n  d re w  m o k r y c h  
z a p a l a l i . — D v m  n a p e łn ia j ą c y  izbę, (lawa, do  
z rozumienia gośc iom że  dni  biesiady skończyl i  
się i b i e s i adn icy mimowoln ie  sk ł on ien i  byli do 
rozeyscia się.  ( D okończenie n a s tr jp t,J
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w  P e t e b s b c b g u .  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JLGO C l S s ł B S K I L l  d ś ( l .


